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K U R J E R  D R O H O B T C K I

dwutygodnik polityczno-społeczno-ekonomiczny.

t i  15 .  kaźdeg-o m iesiąca
Cena K urjera  w  m ie js c u : P Ć  j

ćw ierćroczn ie  80 cl. — p ó łro czn ie  1 z lr . GO ct.. — c a ło ro c z n ie  3 złr.

Z  p rzesyłką p o c zto w ą : | 
ćw ierć ro czn ie  90 c l — p ó łro czn ie  1 złr. 80  ct. -  c a ło ro czn ie  3 z łr  50 ct. 1 

Numer pojedynczy k o sz tu je  12 ct. j 

R edakcya, A dm inistracya i ekspedycya Ku rjera  w  drukarni Jana Brosia w  Ornhobyczu. j

Ceny o g ło sze ń :
Z w yczajne o g ło szen ia  za jed en  w iersz pc litow y " lb o  jego  m iejsce 10 ct.

D ro b n e  og łoszen ia  po t y 2 ct. od w yrazu .

N a d e s ła n e : za je d e n  w iersz petitow y a lb o  jego  m iejsce 20 ct.

D oniesien ia  zaręczynow e, ś lu b n e , i in n e  p ry w a tn e  w iadom ości, za raz  po k ron ice , za jed en  
w iersz 30 ct. — R ękop isów  n ie  zw raca  się.

Od wydawnictwa.

W szystkich zamiejscowych odbiorców na­
szego czasopisma, upraszamy, skoro numera 
nie zwracali, aby zechuiek prenumeratę prze­
kazem pocztowym nadesłać oraz i oświadczyć, 
czy życzą  sobie dalej „Kurjera" otrzym ywać. 
Nie sądzim y przecie, by chcieli darmo pismo 
pobierać i wydawnictwo nasze na stratę na­
rażać. A  po przeczytaniu 24 numerów na jw y­
żs z y  czas, by prenumeratę uiścić. Czytelnikom 
naszym  zasyłam y najserdeczniejsze życzenia 
Świąt Bożego Narodzenia.

Prześladowanie kościoła katolickiego
przez rząd rosyjski.

„P rze g ląd  W szechpo lsk i*  p o d a je  w os ta tn im  n u ­
m e rz e  szereg nazw isk  księży p rz e ś la d o w a n y c h  p rz e z  
r z ą d  ro sy jsk i  za go r liw e sp e łn ia n ie  o b o w iąz k ó w  d u ­
chow y c k  i o b y w a te lsk ich .

W ' "pfZiTciągu u a i . i i .m r  u  i i i i  uzii^sręcrii Z JeUiiej
ty lk o  dyecezji m o h y le w sk ie j  zesłano  ich do k la sz to ru  
w A głonie  ogółom  35.

A g ło n a  je s t  to k lasz to r  podom in ikańsk i ,  w odle­
głości 5 mil od  D yriaburga ,  p rze zn ac zo n y  obecn ie  n a  
w ięz ien ie  dla księży, k tó izy  zawinili w o b ec  rządu  r o ­
syjskiego. W  każdej prawne djecezji kato lickiej j e s t  
tak i  k la sz to r  k a rny ,  najw ięcej zaś  byw a n a p e łn io n y  
k la s z to r  w K re ły n d z e ,  w djecezji żm udzk ie j .  „ Z a p y ­
ta łe m  raz ,  p isze  p ew ie n  ksiądz,  wysokiego u rz ę d n ik a  
ro s y js k ie g o :  d ta  czego rz ą d  ta k  częs to  n iesp raw ied l i­
w ie  k a rz e  księży? O trz y m a łe m  n a  to  t a k ą  o d p o w ie d ź :  
—  N iesp raw ied l iw ie  nigdy, bo  każ d y  z w as zas łuży ł  
n a  k a rę ,  je ś l i  nie z a  to, za co zos ta ł  skazany ,  to za  
in n e  p rzes tęps tw o ,  n iew ą tp liw ie  pope łn ione ,  a  n am  
nie znane* . „Po  tej odpow iedz i —  d o d a je  ów ksiądz —  
schyliłem  w .poko rze  g ło w ę  p rzed  sp raw ied l iw ośc ią  
m o n g o ls k o -n ie m ie c k ą  s łu g  c a rsk ich * .

„C iekaw y je s t  t ryb  w yw ożen ia  księży —  pisze 
dalej ów  ksiądz.  — O skarżony  najczęściej p rzez  niż: 
sze w ła d z e  po licy jne  ksiądz n ie  m oże  się b ro n ić ,  bo  
go zw ykle  w cale  n ie  py ta ją .  N ie s p o d z ie w a n ie  w  nocy  
z ja w ią  się ża n d a rm i ,  k tó ry m  p o lecono  odw ieźć  „p rze-  
s t ę p c ę “ do  k lasztoru . Kiedy ju ż  z a m k n ą  k s iędza  
w k la sz to rze ,  w ted y  d o p ie ro  d a ją  zn a ć  b isk u p o w i,  że 
tak i  a  tak i ks iądz „za  szkod liw ą d z ia ła ln o ś ć  ze s ła n y  
zo s ta ł  dej. k la sz to ru  na czas n ieoznaczony. W  chwili 
porwanićjj księdza  n ik t  n ie  wie, d o k ąd  go wiozą, n ie  
w o ln o  z d a w a ć  in w e n ta rz a ,  an i  w y d a w a ć  r o z p o r z ą ­
dzeń, w o b a w ie  zaś, żeby p a ra f ia n ie  n ie  b ron i l i  księ­
dza, da ją  m u za ledw ie  go d z in ę  lub  dw ie  n a  p r z y g o ­
to w a n ie  do  drogi.

„ U s ta w a  tego w ięz ien ia  dla księży je s t  b a rdzo  
s u r o w a .  Nie w o ln o  k ap łan o w i,  t a m  za m k n ię te m u ,  m ieć 
n a b o ż e ń s tw a  p u b l icznego ,  an i  s p e łn ia ć  innych  czyn­
nośc i d u c h o w n y c h ,  n ie ; w o lno  bez  kon tro li  proboszcza ,  
k tó ry  za ra z e m  j e s t  naczelnik iem  tego więzienia, o trzy ­
m yw ać  lis tów , n ie  w o ln o  p rzy jm o w a ć  odw iedzin  zn a ­
jo m y c h .  P rzysz łość  w ięźn iów  za leży od opinji, j a k ą  
w yda o n ich  te n  n a d z o rc a .  Kto raz  siedział w  k la sz ­
to r z e  k a rn y m ,  je s t  p o d e j r z a n y m  p r z e z  ca łe  życie i 
n ie  d o s ta je  zw ykle  p o sa d y  w  k ra ju  zabranym .*

Ma się rozum ieć  — pisze „P rz e g lą d  W s z e c h ­
polski* —  n a  d o z o rc ó w  ty c h  więzień dla księży w y ­
b ie ra  rząd  zw yk le  ludzi najgorszych. W  A głonie  był 
a  m o ż e  je s t  do tychczas,  t a k im  d o z o rc a  d o m in ik a n in  
K o łupa j lo ,  ło tr  w ie ru tn y  i rozpustn ik ,  h u la k a  i szu ler .

W  Archid jecezyi m ohylew skie j je s t  około  300  
księży, z tej liczby sk a za n y ch  na więzienie w Agłonie — 
ja k  pow iedz iano  —  35, tj.  blisko 12 proc.

O to spis. boda j  że nie. zu p e łn y ,  skazanych  n a  
tę  ka rę  księży z arc iiid jecezji  m o h y le w s k ie j :

1. Ks. Sipajło , skazany  za gorliw ą dz ia ła ln o ść  
w W iteb sk u  P óźn ie j  b y ł  p roboszczem  w Mińsku, 
gdzie z m a r ł  w m ło d y m  wieku. W  kilka godzin  po 
jego  śm ierci z jaw ili  się w jego  m ieszkan iu  ż a n d a rm i  
z ro zk a zem  w yw iez ien ia  zacnego k a p ła n a ,  ale zasiali 
ju ż  t r u p a .

2. Ks. A n ton i  Małecki z Mińska, skazany  n a  rok  
za to, źe po  śmierci ks. S ipajły  n ie  chc ia ł w ydać  
kluczy od k o śc io h  in tru z o w i ,  n a z n a c z o n e m u  p rz e z  
rząd.

3. Ks. L ipiński,  z g e b e rn j i  m iń sk ie j ,  s t r a c i ł  do 
reszty zd row ie  w A głonie  i w k ró tc e  u m a r ł .

L Ks. W ik to r  W o jd ag ,  dz iekan  m iński,  k ap łan  
p o w sze ch n ie  sz an o w an y ,  sk a z a n y  za  to , że nie chciał 
używ ać  ję z y k a  rosy jsk iego  p rzy  n ad o ż eń s tw ie ,  i z a  
kazania ,  zdaniem  w ładzy ,  z a n a d to  kato lick ie .  P o  od ­
s iedzen iu  k a r y  w Agłonie, u n ika jąc  now ych  p r z e ś l a ­
d o w ań ,  em ig ro w a ł  i obecn ie  m ieszka  w e Lw owie.

5. Ks. Feliks  P o szk o ,  p roboszcz,  skazany  na 
ro k  za skarcen ie  ladacznicy, k tó ra  b y ła  na  u t r z y m a ­
niu u po lic jan ta .

6 Ks. N ark iewicz  proboszcz,  n a  6 miesięcy, za 
to, że p o z w o l i ł  o d p raw ić  mszę księdzu z innej d jece -  
zyi, który  nie m ia ł p a s z p o r tu .

7. Ks. S y m o n o w iez ,  dziekan  za pośw ięcen ie  k r z y ­
ża n a  polu , sk a za n y  rów nież  n a  6 miesięcy.

8. Ks. Gugis, p roboszcz,  za  pośw ięcenie k rzyża .
9. Ks. K a c z a n o w s k i ,  kape lan  w ojskow y,  za to, 

że nic chc ia ł  w ygłos ić  nauk i d u chow ne j  d la  żołnierzy 
p o la k ó w  w ję z y k u  rosyjskim .

10. Ks. K arp ,  d a w n y  ry tu a ł is ta ,  śp ie w a ł  w koś­
ciele po  rosy jsku ,  a le  gdy się późn ie j  t ro c h ę  p o p r a ­
wił i z a c z ą ł  d a w a ć  ś luby  ludziom  z sąsiedniej,  z am ­
kniętej para fj i ,  sk a za n o  go n a  5 la t  p o b y tu  w  Agłonie.

11. Ks. Jó z e f  Jankow sk i .
12. Ks. T a rn is ,  b. dziekan, n a  rok, za  to ,  żo od ­

m a w ia ł  k a to l ik ó w  od przyjęcia p raw o s ła w ia .
13. Ks. W alin iew icz ,  n a  rok .
14. Ks. Szydłowski,  p roboszcz ,  n a  rok ,  za to , 

że p o zw o li ł  k ilku  d z iew czę tom  w  swej parafji  odbyć 
rokolekcje .

15. Ks U n ich o w sk i ,  n a  rok ,  za to, że się w y ra ­
żał o ca rze  „bez n a leżnego  szacunku*!

16. Ks B ubie l  za to, że m ó w ił  »bez należnego  
sz a c u n k k  o r z ą d z i e !

17. Ks. Rugień, na  rok ,  z a  to, że pow iedz ia ł  n a  
a m b o n ie ,  iż w ia ra  k a to l ic k a  je s t  j e d y n ą  p raw d z iw ą .

18. 19. Ks. A n to n i  M atusiewicz, s k a z a n y  d w u ­
kro tn ie  za to, że nie d a w a ł  ro zg rze sze n ia  osobom , 
chcącym  w s tą p ić  w zw iązki m a łż e ń sk ie  z p r a w o ­
sław nym i.

20. Ks. B ielikowicz, sk a za n y  n a  r o k  z p o w o d u  
pod e jrz en ia ,  że p rze tlóm aczy ł żywy ró ża n iec  n a  ję z y k  
ło tew sk i .  O kaz a ło  się później,  że ks. B ie likow icz po 
ło tew sku  nie um ie ,  ale to  n ie n ie  pom ogło .

21. Ks. L u d w ik  S zy m k ie w icz  za to ,  że n ie p o ­
zw a la ł  d z iec io m  ka to lick im  uczęszczać  do  cerkwi, 
p ra w o s ła w n e j  w dni galowe.

22. Ks. D o m ara d zk i ,  n a  rok ,  za  p ro tegow an ie  
b r a c tw  relig ijnych.

23. Ks. W e r y h o ,  n a  rok ,  za  to. że p a ra f ian ie  
robili  s ta ra n ia ,  ażeby  zo s ta ł  p roboszczem  !

24. Ks. K ról,  n a  rok, za to, że z a b ran ia ł  dzie­
ciom chodz ić  do  c e rk w i  w dni galowe.

25. Ks. T e r ,  E hajan ,  s iedm dzies ięc io le tn i  s ta rzec  
ksiądz orm iańsk i,  za  to  snm o „ p rz e s tę p s tw o 11 skazany  
na  5 l a t !

26. Ks. Ryłło , proboszcz, za to, że nie zgodził 
się n a m a w ia ć  ■/. a m b o n y  dzieci do uczęszczan ia  do 
szkoły cerkiew nej.

27. Ks. F ryde ryk  Zyskar, n a  rok, za i.o, że p o d ­
czas k a tec h iza c j i  m ó w ił  o zakazie kościelnym  zaw ie­
r a n ia  związków m ałżeńsk ich  z p ra w o s ła w n y m i.  P o  
kilku la tac h  z p o w o d u  p r a Ó H m is jo n a r s k ie j  wśród b. 
u n i tó w  o d d an y  p o d  sąd, em igrował.

28. Ks. P io l r  Jaszuk iew icz  n a  p ó ł to r a  roku  za 
to, że n ie  w s ia ł  w  sądzie  p o dczas  przysięgi* p r a w o ­
s ław nej.

29. Ks. A ni oni S y m o n o w ie z  sk a za n y  na (i m ie ­
sięcy ;za to ,  że n ie  chciał dać  św iadec tw a  p a r a n a n o -  
wi, w s tę p u ją c e m u  w zw iązek  m a łże ń sk i  z p r a w o ­
s ła w n ą .

30. Ks. Łoziński,  p ro fe so r  s e m in a r ju m  d u c h o ­
wnego, s k a z a n y  na  5 la t  za to ,  że b ra t  je g o  uczeń 
szkoły  rzą d o w e j ,  nie chc ia ł  p rzyk lęknąć  podczas  n a ­
bożeńs tw a  p raw os ław nego .

31. Ks. K arp o w icz  d aw n ie j  ry tu a l is ta .  n a  5 la t  
za to, że p ie rw szy  w gubern ii  m ińsk ie j  zaczą ł  u ż y ­
w ać  ję zy k a  polsk iego  w myśl ugody  zaw arte j  między 
r z ą d e m  rosy jsk im  a kurją .

32. Ks. P rzem ock i,  w ice regens  se m in a r iu m ,  s k a ­
ż a n y  n a  ro k  za to ,  że p o d c z a s  p rzechadzk i  je d en  
k le ry k ,  w skutek  n ieuw ag i ,  n ie  u k ło n i ł  się c a r o w i !

33. Ks. Dalecki 7. N ieświeża,  skazany  n a  rok za 
to, że n ie  u s łu c h a ł  w ładzy  świeckiej, k tó ra  za b ro n i ła  
obs ług iw ać  parafji ,  po ruczonej m u  prze/,  a rc y b isk u p a .

34. Ks. Ryszyńsk i za o d m ó w ie n ie  pogrzebu p a ­
ra f ia n in o w i ,  k tó reg o  k re w n i  chcieli, a ż e b y  ksiądz 
wziął udz ia ł  w tym obrzędzie  razem  z p o pem .

35. Ks. K ryński n a  5 la t ,  za  p racę  d u c h o w n ą  
i o b y w a te lsk ą  w śród  ludu .

Z  Poznania. 
(K orzystajm y d la  siebie)

1 R z ą d  p rusk i  dok ł d a  te ra z  w id o cz n ie  wszystkich 
sił, ażeby  p o d n ie ść  s ta n  rzem ieś ln iczy  n a  w schodz ie ,  
w  d a w n y c h  dzie ln icach  po lsk ich .

D aw nie j  tego nie b y ło ,  te ra z  d o p ie ro  m yśl i  r z ą d  
o tern, k iedy h ak ą ty śc i  roznieśli po  całych N iem czech  
has ło ,  że  P o la c y  ch c ą  się o d e rw ać  od p a ń s tw a  p r u s ­
kiego, że  w y p ie ra ją  niemczyznę, że są n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw e m  d la  p a ń s tw a .

P rócz in n y c h  p ro jek tó w ,  m a  być także n ie b aw em  
u rz ą d z o n a  w  g m a c h u  tu te jsze  szkoły bu d o w n icz e j .  sala 
d la  w zo rów  rzem ieś ln iczych .  Będą tam  ro z ło ż o n e  plany, 
ry su n k i ,  w zory  z b u d o w n ic tw a ,  s to la r s tw a ,  ś lu sa rs tw a ,  
now e narzędzia i okazy , j a k  się n ie k tó re  m a le r y a ły  
s u r o w e  o b rab ia .

R z ąd  w ychodzr  z tego  za łożen ia ,  że m iędzy  r z e ­
m ieś ln ikam i je s t  w ie lu  ludzi z rzeczy wistemi zdol­
n o śc iam i w sw y m  zaw odzie ,  a le  ty c h  p rz y ro d z o n y c h  
zdolności nie um ie ją  z u ż y tk o w a ć  dla b ra k u  lepszego 
w y k sz ta łc en ia  fachow ego . R zem ieśln ik  do szko ły  z a ­
w odow ej ju ż  n ie  pó jdz ie ,  bo  m u  czas na  to m i n ą ł ; 
m oże się z książek fac h o w y c h  kształcić ,  a le  gdzie on  
zna jdz ie  w  książce to  w łaśn ie ,  czego w dane j  chw ili  
w sw y m  w arsz tac ie  p o trze b u je .  N a  ro zczy ty w an ie  się 
zaś w  k s ią żk a ch  za w o d o w y c h ,  n ie  m a  czasu.

O tóż ,  n a  owej sali znajdzie n ie ty lko  książkę, 
ale w zory  i okazy, ja k  s;ę n ie k tó re  rzeczy w y ra b ia ją .  
W  sali b ę d ą  n aw e t  ladzie  z a w o d o w i i gdy będzie p o ­
t r z e b a  w  ja k im  poszczególnym  w y p a d k u ,  to  zrob ią  
ry sunek ,  p la n ,  po k aż ą ,  ob jaśn ią ,  co p o tr z e b a ,  jak  s ię  

rzem ieś ln ik  m a z a b r a ć  do  tego, lub ow eg o  w y ro b u .
S a la  t a  będz ie o tw a r tą  w ieczoram i trzy razy 

w tygodn iu  d la m a js t ró w ,  cze ladn ików  i s la rszyeh  
uczni,  a p ró c z  tego  r az  w tyg o d n iu  po p o łu d n iu  tylko 
d la  m a js t ró w .



K U R J E R  D R O H O B Y C K I

P o d o b n e  u rządzen ia  is tn ie ją  ju ż  w p o łu d n io w y c h  
N iem czech, w n a d re ń sk ię j  p row incji ,  ta k że  w S z w a j -  
ca r j i  i A ustr ji .  Tylko u n a s  do tąd  rzą d  o tem  n ie  
m yśla ł.

W  in te res ie  n a r o d o w y m  m łodz ież  rzem ieś ln icza  
p o w in n a  się g a rn ą ć  ca łą  g ro m a d ą  do tej sali. S ko ro  
rząd, m a g is t r a t  poznańsk i,  a p rz y n a jm n ie j  n acze ln ik  
jego, skoro  z jazdy  u r z ę d n ik ó w  k o m u n a ln y c h ,  tyle n a m  
p r a w ią  o podn ie s ien iu  k u l tu r y  n a  wsehodzie , o w z m o ­
cn ien iu  żyw io łu  n iem ieck iego , a h a k a ty ś c i  do  te g o  
d o ra b ia ją  je szc ze  m uzykę ,  w y g ry w a ją c ą  m ise re re  dla 
żyw io łu  po lsk iego  ; skoro  z a te m  w  każdym  k ie ru n k u  
życia  za ro b k o w e g o  sp o łecznego ,  rob i  się teraz n a  
wielką ska lę  po litykę,  to  by l ib y śm y  obi ani z w s z e l ­
kiego zm y s łu  zachow aw czego ,  gdybyśm y  nie mieli 
także  w szędzie za zn a cz ać  naszej cechy i naszych  in te ­
r e só w  na ro d o w y ch .  S k o ro  n ie m cy  rob ią  w szędzie  p o ­
litykę, ró b m y  politykę rów n ież  wszędzie.

N iech  haka ty śc i  głoszą do woli, że z rob im y, r e ­
w o luc ją  z a  dw a, lub  za t r z y  tygodnie ,  n iech  się za ­
d ek lam ują ,  a  m y  s ło w e m  i czynem  s tw ie rd z a jm y ,  że 
je s teśm y p o d d a n y m i  p ie rw szej klasy, bo p łac im y  p o ­
datek ,  bo  s łu ż y m y  k ró lo w i w  w ojsku ,  bo  s p e łn ia m y  
w szy s tk ie  o bow iązk i  w zg lę d em  t r o n u  i p a ń s tw a .  Nie 
d a jem y  w p ra w d z ie  g roszy  n a  po m n ik i  ce sa rsk ie ,  ale 
za  to  też m ło ta m i  nie zb i jam y n o só w  b o h a te ro m  
n iem ieck im , an i też nie r o z b i j a m y  p o m n ik ó w  w książę­
cych  p a rk a ch ,  j a k  się to  z n o w u  s ta ło  t e r a z  pod 
Berlinem .

My m u s im y  ty lko zn a ć  sarni i d o b r z e  oceniać 
n a sz ą  w ar to ść ,  ja k o  p o d d a n y c h  p a ń s tw a .  Je s teśm y  
okrzyczani j sk o  rew olucjoniśc i,  ale je s te śm y  w rzeczy 
sam ej w ięcej w arci ,  ja k  n ie jeden  niem iec,  u w a ż a n y  
za p o d d an e g o  pierw szej k lasy .

Z tem  p rz e św ia d c z e n ie m  o sobie , z t ą  p e w n o ­
ścią siebie, pow inn i  się m łodz i rzem ieś ln iey  i p rz e ­
m y sło w cy  w P o z n a n iu  g a rn ą ć  n a  o w ą  sale. Niech 
t a m  z d o b y w a ją  p o tr z e b n e  w iadom ości ,  n ie c h  przez  
to  zwiększają sw ó j  z a ro b e k  i d o b ro b y t .

N iech z n iem cam i r a ż e m  w sp ó łu b ie g a ją  się o 
p o d n ie s ie n ie  p rz e m y s łu  n a  w schodzie .

G o rą co  zachęcać  ich należy  do tego, bo to  
w spó łub iegan ie  się b ęd z ie  s ta n o w iło  te ra z  treść n a ­
szej p racy ,  o ko ło  u t r z y m a n ia  ta k  m a te r ja lnego ,  jak  
n a ro d o w e g o  b y tu  —  g łó w n ą  t r e ś ć  n a s z e j  po lityk i 
n a ro d o w e j .

t
Dr. Franciszek Hoszard.

Z n o w u  p rzy b y w a  n a m  j e d n a  mogiła.
Dr. F ranciszek  H oszard  z m a r ł  w e  L w o w ie  dn ia  

14 b. m.
U ro d z o n y  w r .  1822, k o ń c z y ł  s tu d y a  w W ie ­

dniu ,  gdzie w r. 1848 ja k o  s tu d e n t  m ed y cy n y  n a le ­
żał do legii ak a d em ick ie j  i b r a ł  u dz ia ł  b e z p o ś re d n io  
w  w a lk a ch  w iedeńskich .

U zyskaw szy  ‘dyp lom  d o k to r a  m edycyny ,  osiad ł 
w B ochn i  —  gdzie z jed n a ł  sob ie  ta k  p o w s z e c h n y  
sz a c u n e k  i zau fan ie ,  że za raz  z p ie rw sz y m  brzask iem  
sw o b ó d  k o n s ty tu c y jn y c h  i g m in n y c h  zo s ta ł  b u r m i ­
strzem , a  ry c h ło  p o te m  p o s łe m  se jm o w y m .

W  r. 1863 b r a ł  c z y n n y  udział w organ izacy i 
n a ro d o w e j  —- i j a k o  n ac ze ln ik  o b w o d u  zos ta ł  u w ię ­
z iony  i d łuższy  czas w K ra k o w ie  p rze s ied z ia ł  »na 
Z am k u * .

W S e jm ie  zas iada ł  l a t  33 i by ł  w y b ie r a n y  z S e j­
m u  do R a d y  p a ń s tw a ,  gdzie o so b is tą  i p o l i ty cz n ą  
p rzy ja źn ią  b y ł  ściśle zw iązany  ze ś. p. F ranc isk iem  
Sm olką .

Do W y d z ia łu  k ra jo w e g o  zo s ta ł  w ybrany  w r. 
1876 i ob ją ł  d e p a r ta m e n t  s a n i ta rn y ,  k tó ry  też p r o w a ­
dził do końca .  W  k ie ru n k u  p o p r a w y  n aszy c h  szpitali, 
ich  u cy w il izo w a n ia ,  u t rw a le n ia  ich  o rganizacyi,  p o ło ­
ży ł  śp. H oszard  n iespoży te  zasługi.  Za jego to  z a rz ą d u  
szpita le  nasze  s t rac i ły  tę cechę ,  ja k ą  m ia ły  d a w n ie j  
ja k ich ś  zak ład ó w  re te n c y jn o d o b ro c z y n n y c l i ,  k tó r y c h  
każdy  un ika .  C a łą  energ ią  sprzeciw ia ł się w Sejm ie 
i jego  k o m is y a c h  z a m a c h o m  n a  u s taw ę,  m o c ą  k tó re j  
k o sz ta  leczenia  ubog ich  c h o ry c h  p o k ry w a  ca łkow ic ie  
fundusz k ra jo w y ,g d y  daw n ie j  p rzy  o p ła c e n iu  ich w p o ­
łow ie  p r z e z g m in y — chorzy  ginęli p o d  p ło ta m i ,  bo gminy 
bały  -się kosz tów . A tak i  w y m ie rz o n e  k ilkakro tn ie  
w Sejm ie  n a  now y, a  ta k  z b a w ie n n y  p o rz ą d e k ,  z o ­
s ta ły  szczęśliwie o d p a r te  g łó w n ie  z a s łu g ą  ś. p. H o -  
sza rda .

P o lak  w każdym  nerw ie ,  d e m o k ra ta  z p r z e k o ­
n a ń  i czynów , w ie rny  sw o im  z a sa d o m , s t a n o w c z y '  
w ich ob ron ie  —  m ia ł  tę  h a rd o ść  ludzi, k tó rzy ,  czem  
są, zaw dzięcza ją  ty lko  sobie, swej p rac y  i sw ej za­

słudze —  k tó rzy  o nic się nie p o trze b u ją  dopraszać  
i niczego zdobyw ać  p o k ło n a m i  i ug ięciem  karku .

T ak im  znali śp. H o sz a ra a  w łośc iańscy  w yborcy  
boch e ń sc y  i w ybiera li  go 6 r a z y  do S ejm u  —  ta k im  
zna ł  go S ejm  i w y b ie ra ł  go do R a d y  p ań s tw a ,  a na 
s tępn ie  do  W ygziału  krajowego. T a k im  z n a ł  go i ce­
nił k ra j  ca ły .  N a  tych w szystk ich  s ta n o w isk ac h  był 
on  d ia  k ra ju  i d la  dem okracy i p o lsk ie j  tego  k ra ju  
siłą nie ocenioną .

S t r a t a  jego j e s t  bardzo  do tk liw a i bo lesna,  nie- 
ty lko d la  najb liższych, ale d la  k r a ju  całego, k tó ry  
go za licza  do  sw oich  najzasłużeńszyc-h. Cześć jego 
pam ięci!

Projekt ZjszilD BniM terów Polskich.
Dzisiejsza d ą ż n o M  każdego s ta n u  do sk u p ia n ia  

sił swoich, czy to  w  celu p o p r a w y  w łasnego  by tu  ma- 
te rya lnego , czy w ce lu  w yw alczen ia  w d ro d z e  legal­
nej p e w n y c h  p r a w  lnu  s łu szn ie  przyna leżnych ,  czy 
wreszcie w innych  celach, j a k  h u m a n i ta rn y c h  lub  
n a u k o w y c h ,  w y d a ła  wszędzie, gdzie tylko j ą  w czyn 
w p ro w a d zo n o ,  n iew ą tp l iw ie  ty lko  sku tk i  doda tn ie .

W idzim y w każdym  p ra w ie  s ta n ie  s p o łe c z e ń ­
s tw a  naszego p o p rz e p ro w a d z a n e  lub  p rze  pro  w ad z a ją -  
ce się w łaśnie o rgan izącye ,  w id z im y  s tow arzyszen ia  
ro zm a ite ,  rozwijające' się zn a k o m ic ie ,  słowem,, w sz ę ­
dz ie1 postęp ,  ty lko  w gałęzi sp o łeczn e j  p ra c o w n ik ó w  
za w o d u  b u eh a l te ry jn eg o ,  k tóry  od w ieków  jest w y­

b i tn y m  w spółczynnik iem  d o b ro b y tu  n a ro d ó w ,  zalega 
c isza ;  nic a nic u mis nic s łychać .

W iększość  chodz i luźn ie  ; zm uszoną  je s t  d a ć  
się w yzysk iw ać  i po iijżnć n a  każdym  kroku  p rzez  
i g n o r a n t ó w ,  a w d o d a ł <u nie poiraf iła  sob ie  w yrob ić  
dol.ąd ani szczypty  lej powagi w sp o łe c z e ń s tw ie ,  j a ­
kiej zażywają, odda.wna koledzy n a  Zachodzie .

Cóż j e s t  p rzyczyną  tego ?
Ol o p rzedcw szys lluem  a b s t r a k c y a  w y ra zu  »bu- 

c h a l łc r« ,  j a k  go p o jm u je  specya ln ie  spo łe cz eń s tw o  
nasze galicyjskie.

T y le  m a m y  ró ż n o ro d n y c h  osob is tośc i  w ró żn y c h  
in s ly tucyach  k ra jo w y c h ,  zw iących  się b u c h a l te ra m i ,  
a  nie m a jących  w y obrażen ia  o w łaśc iw ej istocie tej 
nauk i ,  —  ty le  inslyi neyj, w y m aga jących  jedyn ie  w y­
ksz ta łcen ia .  opar tego  na sk ry p ta c h  b u c l ia l te ry i  kanie-  
Imhstycznej-, ja k -  wićtiry;- n ie  n ad a ją ce j  się w cale dla 
p rzedsięb iors tw ' p ry w a tn y c h ,  —  ta k  ł a tw ą  i t a n ią  je s t  
akw izycya  p o d o b n y c h  czynn ików , że istotnie dziw ić  
się m ożna ,  gdy sp o łe cz eń s tw o  nasze  n ie m a  wysokiego 
w yo b ra że n ia  o w ar to śc i  tak iego  b u c h a l te ra  i o w a r ­
tości nauk i b u c l ia l te ry i’ ogółem .

S łuszn ie ,  bo widzi w n im  niely.Ko pisarczuk*^ 
bez  rzeczywistego zaw odowego wykszta łcenia ,  n ie ty lko  
p o w o ln eg o  s ługę z m u su  w s z e l k i c h  w ym agań  
z w ie rz c h n ik a  ^wegoHale i n iedow idzą  w łaśc iw ej p rzy ­
czyny, tj. okoliczności,  że sam o  lo sp o łe cz eń s tw o  nie 
po jm u je  w ar to śc i  rac y o n a ln e j  nau k i  b u c l ia l te ry i  i 
n ie o c e n ia  na leżycie  w p ływ u  jej n a  s to su n k i  e k o n o ­
m ic zn e  i m o ra ln e  n aro d u .  — ' 'S k u te k  fego, u p a d ło ść  
n ie p rz e w id z ia n a  s p o w o d o w a n a  n ieudolnością,  lub  też 
wyzysk sp o łe cz eń s tw a  przez  ludzi n ie su m ie n n y ch ,

W p ra w d z ie  p rzeb ija  się obecnie ,  zw łaszcza  po 
s m u tn y c h  d o św ia d cz en ia ch  tego rocznych  w Galicyi, 
p o m a łu  św ia d o m o ść  s p o łe c z e ń s tw a  o p o tr z e b ie  d o ­
k ładniejszej k o n tro l i  insly tucy j publicznych , odzyw ają  
się co raz  częściej głosy, żądające  n a p r a w y  s to s u n k ó w  
i p o d a ją c e  n a w e t  r e c e p ty  ku tem u  w fo rm ie  p rzep i­
sów kon tro li ,  lecz m y, zawodowcy, w iem y najlepiej,  
że są to tylko m e lodye  de la n a  c a p r in a ,  —  r d z e ń  
rzeczy tkw i w n ieudo lnośc i ,  a za tem  : Ś w ia tła ,  św ia ­
t ła  i jeszcze raz  św ia tłu  !

Ś w ia t ła ,  czyli zaw odow ego  w y k s z ta łc e n ia  dla 
k ie ru jący ch  wszelkich inslytucyj.

Ś w i a t ł a , . czyli zaw odow ego  w yksz ta łcen ia  dla 
w sp ó łp ra c o w n ik ó w ;  a Wreszcie:

Ś w ia l ła ,  czyli tegoż samego, d la  k o n tro lu ją c y c h ,  
tj. d la  kom isyj rew izy jnych  i kom isarzy  rzą d o w y c h .

Nie w y p o w ia d a m y  tego z chęci u b l iż e n ia  k o m u ­
kolw iek, ale z głębokiego p rz e k o n a n ia ,  że w tych 
okolicznościach  n ie w y s ta r c z a  d y p lo m  d o k to ra  p r a w  
lub a rc h i tek ty  do kwalifikacyi n a  k ie ro w n ik a  p rzed ­
s ięb io rs tw a  p ew nego ,  lub też ty lko n a  b u c h a l t e r a  
tegoż  p rze d s ięb io rs tw a ,  —  tu  je s t  m ia r o d a jn ą  jeszcze, 
obok  uczciw ości lub  ząsługi, w iedza za w o d o w a ,  a tę  
w in ien  sobie  k a ż d y  przyswoić*, jeśli chce p e łn ić  su ­
m ienn ie  p rzy ję te  n a  się obow iązki.

Juści,  że uczciwość i zacność  c h a r a k te r u  s t a ­
w iam y ja k o  p ie rw szy  w a r u n e k  do p ia s to w an ia  p o ­
w yższych  funkcyj.

To są  bo lączk i naszego sp o łe cz eń s tw a .  —  Nam. 
św iadom ym  rzeczy, p rzypada  obow iązek  p rzyczynie­
n ia się, w m ia rę  m ożności ,  do  u su n ięc ia  z łeg o ;  n a m

p rz y p a d a  obow iązek  p o d a ć  środki k u  te m u ,  a le  nie 
p rzez  jed n o s tk ę ,  k tó r ą  ig n o ro w a ć  m o ż n a ,  a le  przez 
s t a n  cały, z a w o d o w o  w y k sz ta łc o n y  i u p r a w n io n y  do 
z a b r a n i a  głosu.

Ł ączyć  się p rz e to  p o w in n iśm y  ; podn ieść  p o z io m  
n a u k i  z a w o d o w e j ;  okreś l ić  d o k ła d n ie  w iadom ośc i  p o -  
t rzebne i dośw iadczen ie  k o n ie cz n e  d la  lu d z i  chcących  
w ystąp ić  w re l i  b u c h a l t e r a ;  s ta ra ć  się o z a p r o w a ­
dzenie  ws .ędzie ty lko  b u c h a l te ry i  s y s te m a ty c z n e j ,  
j a k o  je d y n ie  r a c y o n a l n e j ; u tw o rz y ć  in s ty tu c y ę  r z e ­
czo zn aw có w , p o d o b ń ą  do  angielsk ie j in s ty tu cy i  b u ­
c h a l te ró w  up rzy w ile jo w an y ch  w  L o n d y n ie ,  lub  n id e r ­
landzkie j „ In s t i tu t  v a n  A cc o u n tan ts*  w LTt r e c h t ;  
wreszcie s ta ra ć  się p rzek o n ać  rz ą d  w  d ro d z e  w ła ś c i ­
wej, że we w ła s n y m in te r e s ie je g o , j a .k n iem n ie j  w in te ­
r e s ie  sp o łe cz eń s tw a  leży ko n ieczn o ść  p o w ie rz a n ia  
kon tro li  nad  in s ty tucya rn i  p u b lic zn e m i li lu d z io m  
za w o d o w y m , w y z n a c z o n y m  z naszego  g rona .

G łęboko  p rz e k o n a n i  o w ażności  naszego z a d a ­
n ia  i o tem , że p o s tu l a ta  pow y ższ e  je d y n ie  w drodze 
b liższego p o ro z u m ie n ia  się o s ią g n ąć  m o ż n a ,  w z y- 
w a m y  n in ie jszem  ko legów  n aszych  ży jących  p o d  
b e r łe m  au s tryack ie in ,  rosyjskiem  i p ru sk iem  do u d z ia łu  
w z j  e ź d z i e, k tó ry  w roku  p rzy sz ły m  w W  a  r  s z a -  
w i e u rządzić  p ragn iem y . K olegów  naszych z K ró le s tw a  
p ro s im y  u p r z e jm ie ’ o u ła tw ien ie  nasze g o  zadania, 
przez uzyskan ie  pozw o len ia  władzy, p rzyznan ie  ulg 
p a s z p o r to w y c h  i w yszukan ie  odp o w ied n ieg o  loka lu  a  
w szystk ich  w ogóle n a ju p rz e jm ie j  zap raszam y  do u-  
az ie len ia  nam  sw oich  ad re só w  i w ła s n y c h  z a p a t ry w a ń  
w tej m ie rz e  p o d  a d r e s e m  R edakcy i ..Miesięcznika 
d la  B u c h a l te ry i-1 we Lwowie. K „ z ,m iCrz  I\ ‘ie,u u tm  
ChmideitHni redak to r , ,  M iesięcznika d la  B u c h a l te ry i*  
i za w. b u ch a  II er We L w ow ie .  L . E . Y e lh S  właści­
ciel S z k o ły  h a n d lo w e j  i nauczycie l  c. k Poli techn ik i  
we Lwowie.

K  U  U  K I  K  A .
Zm arli: Leon Grodzki były  dzierżaw ca dób r ,  wię­

zień  s ta n u  z r. 1846 i żołnierz p o w s ta n ia  n a ro d o w e g o  
z r. 1863, d y e ta ry u sz  lu t.  urzędu  p o d a tk o w e g o ,  zm ar ł  
w  D ro h o b y c z u  po ciężkiej słob.iści d n ia  S. b. r. 
w 78 r. życia. P ogrzeb  odbyt się dnia 101). m z d o m u  
żałoby^ p rz y  ul. S try jsk ic j .

Ś. p Leon G rodzk i b y ła  ;.o p o s t a ć  r 
sym pa tyczna .  Kto nie zna ł  w  D rohobyczu  pi 
, dziadzi a  “ — „w ięc  t e i  no z os la ł*  p o  n. 
lepsza pam ięć  i żal ogólny. Cześć jego  p 

Florenty ia z Nowakowskich Subies*
tka  tu t.  l e k a rza ,  z m a r ła  w D rohobyczu  
w 61 ro k u  życia. P o g rz e b  odby ł się dnia 11 b .  m . 
z d o m u  ża łeby  p r z y u |. Truskaw ieckie j.

Dr. Ludw ik Sobieszczańsid lekarz okręgow y  
w M edenicach . p rze s ied l i ł  się do  D ro h o b y c za  w c h a ­
rak te rze  a s y s te n t a  p o w ia to w e g o  fizyka.

Tyfu s, dur i t. p, słabości p a n u ją  te ra z  
u nas  p raw ie  p o w sz e c h n ie  i p o m iędzy  dz ia tw ą .  Kto 
wie czy n ie b y ło b y  w sk a z a n e m  szkoły n a  jak iś  czas  
po za m y k a ć  ze względu n a  to.

List gończy za H ryn iem  R obieln ick iem , k tó ry  
pope łn i ł  k rad z ież  m ięsa  w ar to śc i  40  z fr. na  szkodę 
tu t .  rze źn ik a  H a l le m a n a ,  rozp isano  je szc ze  3 0  lipca 
b. r .  a  tym czasem  te n ż e  sobie w najlepsze k r a d ł  w B o ­
ry s ła w iu  wosk ziemny j a k o  J a ć  M a łan iak  i do p ie ro  
te ra z  skoro  ż a n d a r m e ry a  z tego p o w o d u  zaczę ła  go 
ta m  śledzić sam  zgłosił się do  tu t .  sądu.

Antoni Werteprów, r z e k o m o  ze L w ow a ,  d o p u śc i ł  
się k rad z ież y  150 ztr. z zam kn ię tego  k u f ra  n a  szkodę 
tu t .  m a js t r a  m u ra rsk ie g o  M ikołaja  Szczepanow icza.  
P rz e z  tu t .  ż a n d a rm e ry ę  w yśledzony  do  s ą d u  odd an y  
zosta ł .

Jan Feduszka, cieśla tu te jszy  dn ia  !). b. m. przy 
ro b o c ie  został ciężko u sz k odzony  p rzez  sp a d a ją c y  b e ­
lek w  czaszkę i w d w a  dni u m a r ł  sk u tk ie m  tego.

Skutki braku oświetlenia d a ją  się u nas  u c z u w a ć  
n am ac a ln ie .  M a js tra  m u ra r s k ie g o  D o m ańsk iego  p r z y ­
je ch a n o ,  bo  było  tak  c iem no, że p o w o żą cy  k o ń m i n ic 
n ie widział i to  zes ta ło  s tw ie rd z o n e m  są d o w n ie .  K u­
piec R o lh e n b e rg  w ra ca jąc  d e  d o m u  w ieczorem , p o ­
tk n ą ł  się n a  za m a rz n ię te j  kup ie  b ło t a  zg a rn ię te j  i 
pozos taw ione j  p rzy  ulicy T ruskaw ieck ie j ,  tak, że leży 
ciężko c h o ry  i kto wie czy t a k  ry ch ło  w yzdrow ie je ,  
bo kość n o s o w ą  ina n ad w e rę żo n ą .  P. D o m ań sk i  p o ­
dob n o  w y to cz y ł  gm inie skargę, czy zaś p. R o th e n b e rg  
to  uczyni n iew iadom o . Z daje  nam  się je d n a k ,  iż to  
je s t  jedyna  droga, aby  zm usić naszą  gm in ę  do p ra w i­
d łow ego  o ś w ie t la n ia  ulic.

Trupiarnia w Borysławiu w k tórej się p ra w ie  zo 
tygodn ia  o d b y w a ją  s ą d o w e  o b d u k e y e .  je s t  niżej wszel­
kiej krytyki.  Przez szczeliny w i a t r " zaśn ieża  ca łą  
t ru p ia rn ię ,  tak, że n a  p o d ło d z e  p e łn o  je s t  śn iegu.  
P ie c a  w cale  t a m  n ie  m a  więc z im no  je s t  tak ie ,  że 
zwłoki z a m a rz a ją ,  n a  lód a  p rócz  p rze raź l iw ego  zim na 
przeciągi są ok ro p n e .  I w tak ie j  to t ru p ia rn i  n ie  o d ­
p o w ia d a ją c e j  n aw e t  n a jp ry m ity w n ie jszy m  w ym ogom , 
m u sz ą  o d b y w a ć  się sekcje zw łok. Lekarz  n ie może zlo­
d o w a c ia łe  w n ę trz e  r o z p o z n a w a ć ,  t r z y m a ją c y  p ió ro ,  
p ro to k o łu  p isać a  sędzia nie jjest w m ożnośc i  czynność  
u r z ę d o w ą  w yk o n ać  sk u tk iem  tych p rze szk ó d .

G m in a  zaś tam te jsza  je s t  n a  to w sz y s tk o  obo ję­
tn a .  Może by w ła d z a  p o l i ty cz n a  z n a la z ła  n a  to  ja k ą ś  
z a rad ę .
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Scń Dziufer p a r o b e k  u  p iekarza  R akuck iego  
w  S ch o d n ic y  s k ra d ł  dn ia  2 b. m. kosz bułek  i u m ­
k n ą ł  do P odhorodz iec  do o jca  sw ego. Ź a n d a rm e ry a  
w yśledziła  go i o d s ta w i ła  do  tu t .  są d u .

W nocy dnia 8 b. m. z winy p a lac za  S ta n is ła w a  
W ilucza p o w s ta ł  p o ż a r  p r z y  m aszyn ie  k o p a lń  Anglo- 
b a n k u  w S ch o d n ic y  i sku tk iem  tego kocioł m aszyny  
zos ta ł  zn iszczony . S p ra w ę  o d d a n o  do sądu.

W nocy dnia9b.m . w  Schodnicy p ow sta ła ,  sprze­
cz k ą  między W ła d y s ła w e m  G adzińskiem  i Józefem  Łu-  
czką ,  k tó rzy  r a z e m  mieszkali  w  je d n e m  d o m u  na 
p ią trze. M ichał R aczkow sk i mieszkający na  dole w tym 
sa m e m  d o m u  z p o w o d u  k rz y k u  nie m ogąc  za sn ą ć ,  
u d a ł  się na  górę  do p o m ie sz k an ia  Gadzińskiego z p ro -  I 
śbą , by się u sp o k o i ł  i Łuczce dał  spokój bo  zasnąć 
nie m oże. Gdy R aczkow ski w y sze d ł  na  dół, G adz iń -  
ski pochw yc ił  p o la n o ,  puśc ił  się za n im  i u d e rz y ł  go  ̂
t a k  silnie w głowę, iż tenże  u p a d ł  n a  n a  ziemię. Gdy 
ju ż  leża ł  bezw ładny ,  pch n ą ł  go n o ż e m  w lew y  bok  j  
i z ran ił  go ciężko w okolicę płuc. Z ra n io n e g o  zan ie­
siono do d o m u  a Gadzińskiego ź a n d a r m e ry a  p r z y a re -  
szt.owało i do tu t.  s ą d u  odstaw iła .

Fed’ Kuzyk r o b o tn ik  górn iczy , p ra c u ją c y  w ko ­
p aln i  w o sk u  z iem nęgo  Mojżesza D ia m a n ls te in a  w  B o­
rys ław iu  u t r a c i ł  dn ik  10 b. m. p rz y  p racy  lewe oko.

WasylaŁastawieckiego ro b o tn ik a  górniczego, rodem  
z M anas te rka  pow . S am b o r ,  35 la t l iczącego, żona tego , 
o jca tro jga  dzieci,  w y d o b y to  10 b. m. z s z y b u  kopalń  
gal. b a n k u  kredy t,  w B o ry s ła w iu  n ieżywego. P osz lak i  
są u za sa d n io n e ,  że tenże został z a m o rd o w a n y ,  a lbo  
wiem ra n a  n a  głowie zn a le z io n a  sięgająca  do ś ro d k a  
kości po ty licznej  d ługośc i 10 em tr. o b rze g ach  g ła d ­
kich, w skazu je ,  że Ł as taw ieck i zos ta ł  cięty o s t re m  
n a rz ęd z iem  co sp o w o d o w a ło  śm ierć .  Ś led z tw o  w tej 
sp raw ie  jest w toku.

Mojżesz Tennenbaum  zw a n y Lem berger w nocy  
z 10 n a  11 b. m . popełnił  k radzież w osku ziemnego 
n a  sz k o d ę  To w. f ra ncusk iego  g r u p a  111 w B orys ław iu ,  
zos ta ł  j e d n a k  p r z e z  ża n d a rm e ry ę  w yśledzony  i do 
tu t .  s ą d u  ods taw iony .

Zamach, w  S try ju  w ta r t a k u  E tt ingera  w B ra l -  
k o w ca ch  p c h n ą ł  sz ty le tem  ro b o tn ik  Adolf  u rz ę d n ik a  
ta r t a k u  N iem ca Mecka w szyję. N a d to  z a d a ł  m u  cię­
cie 5 ' / r  clm. g łębokie w plecy. P o w o d e m  zb ro d n i  m ia ła  
być z e m s ta  osobis ta .

Nowa Linja kolejowa z Ł o m n y  ku g ran ic y  wę­
gierskiej,  pójdzie przez  S a m b o r  i B tarem iasto ,  Nie do ­
c h o d z ą c  d o  Ł o m n y ,  ze S tr/ .y łek  pó jdz ie  p rze z  T u rkę ,  
Jab łonk i,  Sokoliki, B en iow ą do liżoka.

ZabojstftM O . J ó z e f  A re n d a rcz y k ,  g o sp o d a rz  g r u n ­
to w y  w Ł ącku ,  koło Nowego Sącza, zabił  s iekierą 
swego zięcia W o jc ie c h a T u rk a .  P o w o d e m  by ła  sprzeczka 
m iędzy  m m i |o  g ru n t  i o długi, c iążące n a  realności .  
Z a b ó jc a  sam  zg łosił  się do sądu.

Śmierć' p.od kołami pociągu. 21-ietu i a r ty le rzy s ta ,  
Jó z e f  Ż u raw sk i  z Luszow ic ,  ko ło  D ąb ro w y ,  po łożył 
się ónegda j w  nocy n ą  szynach  kolei m iędzy P o d g ó ­
rzem  ą W ieliczką w oczekiw aniu  śmierci.  Pociąg  
n a d je c h a ł  i zm iażdżył nieszczęśliwego. N a z a ju t rz  do- 
diero zna lez iono  zw łoki straszliw ie pokaleczone .

Spisek w iężaiów. W S ta n is ła w o w ie  sk a za n o  na  
d w a  la ta  więzienia areszŁunta tam te jszego  z a k ła d u  
karnego  J a n a  W esołow skiego i n a  dz  esięć miesięcy 
jego tow arzysza  Bazylego  B ojozuka , o b u  za p o k a le ­
czenie dozorcy  w ięziennego A n ton iego  L izonia. Było 
to  w czerw cu 1899. Czterej a re sz ta n c i :  W eso ło w sk i ,  
Bojczuk, K ow alczuk  i Nycz n a  krętych schodkach  
w ięziennych dopad l i  L iz o n ia  i w ów czas W eso łow sk i  
p ch n ą ł  go jak im ś  p ry m ity w n y m  sztyletem, a  inni d o p o ­
mogli m u  p ow alić  n ap a d n ię teg o .  A tak  ten p o p rz e d z o n y  
by ł fo rm ą ln y m  sp isk iem  więźniów n a  L izonia ,  k tó ry  
p o d d a w a ł  ich  to r tu ro m ,  między innem i zaś n a d u ż y w a ł  
kary  zw anej „ k ó łk a 11, s to so w a n e j  także w w ojsku pod  
n a z w ą  „ ą n b in d e n 11, a po legającej n a  tern, że się sk a ­
za n eg o  w iesza na  2 godziny w  p o w ie t rz u  — po  po-  
p rzedn iem  o rze cze n iu  lekarza ,  czy , ,p a c y e n t‘ł w ytrzy­
m a  ta k ą  k u rac y ę .  S p isk o w có w  o sk a rż o n o  o z a m ie ­
rzone  m o rd e r s tw o .  T łu tn iczy l i  się je d n a k ,  że chcieli 
zn ienaw idzonego  d o zo rcę  ty lko  poran ić ,  aby  d o s ta ć  
się p rzed  sąd  i ty m  sposobem , uw olnić  się od p rze ­
ś ladow cy .  S ędz iow ie  zaprzeczyli p y tan ie  co do m ordu ,  
a  po tw ie rdz il i  ciężkie u szkodzen ie  ciała.

Zapi$ 4 0 . DOG zł, Z m a rły  b. r  w H ietzingu, 
pod W iedniem , u rzędnik  J a n  J e g e r e k ,  zap isa ł  c a ły  swój 
m a ją tek  ojroło 40 .000  zł., n a  s ty p e n d y a  dla m łodzieży, 
pochodzące j  z Kęt, pow. b ia lskiego w Galicyi.  S ty ­
pendya-  m a ją  s łu ż y ć  młodzieży szkół lud o w y ch ,  ś re ­
dn ich  i w yższy cli w k w o tac h  od 150— 200 zł. rocznie. 
K u ra to re rp  tundacy i,  obciążonej n a  razie dożyw ociem  
p o z o s ta ł e j ; k rew nej  te s ta to ra ,  m ia n o w an y  zos ta ł  sądo ­
wnie dr.  Jó z e f  Z ipser,  a d w o k a t  w iedeński,  a  o p ró cz  
tego zajmie się t ą  s p r a w ą  gal. W y d z ia ł  krajowy. Ś. p. 
Jegerek  b y ł  ro d em  z Kęt.

Ska$ąny na śm ierć i uwolniony. W  m a ju  sąd  
s ta n is ła w o w sk i  n a  p o d s ta w ie  w e rd y k tu  sędziów i rz'y- 
sięgłych, skaza ł n a  ś m i e r  ć przez pow ieszen ie  ch łopa  
M ichała B akaja .  obw in ionego o to, że w łasn eg o  o jca  
spalił  żywcem w stodole. O becnie o d b y ła  się w S ta ­
n is ław ie  r o z p r a w a  p o n o w n a  w sku tek  zażalenia nie­
ważności ,  w n ies ionego  przez o b rońcę  dra  Bibringa, 
P rzysięgli zaprzeczyli p y ta n ia  co do sk ry tobójczego  
m o r d e r s tw a  i co do  po d p a len ia  i M ichał B akaj ,  p rz e ­
żywszy kilka s t rasznych  miesięcy p o d  grozą w yroku  
śmierci, zos tał u w o l n i o n y .  P o k a z a ło  się, że n ie­
korzys tne  zeznan ia  św iadków , na  k tó ry ch  o p a r ł  się 
p ie rw szy  wyrok, były p o d y k to w a n e  n ięchęcią  osobis tą .

Skazany na Śmierć. Sądy  przysięgłych w S a m b o ­
rze rozpoczę ły  się 21-go z. m. ro z p ra w ą  k a r n ą  p r z e ­
ciw iw a n o w i  P icho, (oskarżonemu o zb rodnię  m o r d e r ­
s tw a  i zb rodnię  p o d p a le n ia ,  p o p e łn io n ą  n a  o sob ie

J a n a  F ia łkow sk iego  w  W oju ty cz ac h .  P ow odem  za m o r­
d o w an ia  F ia łkow skiego  był p rz e g ra n y  sp ó r  p row izo-  
ryalny. O sk arżo n y  w yp ie ra ł  się w ś le d z tw ie  i podczas  
ro z p ra w y .  P o  t r z y d n io w e j  r o z p r a w ie ,  p o d  p r z e w o ­
dn ic tw em  radcy  d w o ru  Ja n o w sk iego ,  p o tw ie rd z i l i  p r z y ­
sięgli z a d a n e  sobie  p y ta n ia  w k ie ru n k u  zb ro d n i  p o d ­
p a le n ia  i m o rd e r s tw a  10 g łosam i,  p o c z e m  t r y b u n a ł  
sk a z a ł  I w a n a  P ichę  n a  ś m i e r ć  p r z e z  p o w i e ­
s z e n i e .

Okropny wypadek zdarzył się w e wsi R o z w a ż u ,  
p o w .a t  Z łoczów . G ó rk a  jednego  z g ospoda rzy ,  p o d ­
k ładając  s ło m ę  do s ie cz k a rn i  we dw orze,  przez  n ieo ­
s trożność  w etchnę ła  p r a w ą  rękę  ta k  n ieszczęśliw ie pod  
w alce  m a szy n y ,  iż n oże  ucię ły  jej ca łą  d łoń , a  resz tę  
ręki p raw ie  p o  łok ieć  zdrugota ly .  P o  o p a trz en iu  p rzez  
lekarza  z B iałegokam ienia .  d r .  Adelszlegiera. odw iez iono  
nieszczęśliwą do  L w ow a n a  klinikę, gdzie  d o k o n an o  
operacy i.

Za zamordowanie córki uw ięz ioną  w N ow ym  
S ą c z ą  Zofię Olszewską, s k a z a n o  n a  śm ierć.

Aresztow anie gacmetry. Z R o p ien k i  d o n o sz ą  do 
K uriera  Lipowskiego: Z p o w o d u  sp o ru  g ru n to w e g o  po ­
między w łośc ian inem  Józefem  K o c iu b ą  a  w łaśc ie lem  
d ó b r  W ierzb ick im , przyby ł tu  g e o m e t ra  p. S u b er le ,  
k tóry p rz y s tą p i ł  do  w ym ie rzen ia  spo rne j  parceli .  P. 
W ierzbicki,  chcąc p o m ia ro w i  przeszkodz ić ,  w k r ó ­
tkiej d ro d ze  kaza ł  w ójtow i a re sz to w a ć  geom etrę.

Przepowiednie Falba. W  świeżo w y d an y m  k a le n ­
d a r z u  F a lba ,  podaje  ów zn a ch o r  tabe lkę  dni k ry ty -  
tyczych , p rz y p a d a ją c y c h  w edle je g o  ob liczeń  n a  p ie rw ­
sz ą  p o ło w ę  r. 1900.

W ykaz  ów  uszeregow any  w edle s topn ia  n as i le ­
n ia  dni k ry tycznych  p rze d s taw ia  się n a s tę p u ją c o :

Dni k ry tyczne  I. rzędu  1 m arca ,  9 w rześn ia ,  
30 m a r c a  8 październ ika ,  31 s tycznia ,  10 s ie rpn ia .  7 
l is topada ,  29 kw ietn ia ,  1 stycznia, 12 lipca.

Dni k ry tyczne  II r zędu :  6 g rudn ia ,  28 m aja ,  16 
m arca ,  25 sierpnia, 23 września, 22 g ru d n ia ,  14 lu te ­
go, 15 kw ie tn ia ,  13 czerw ca .

Dni k ry tyczne  III. r z ę d u :  27 cze rw ca ,  26  lipca, 
28 p aź dz ie rn ika ,  14 rnaja, 15 stycznia, 22 lisLopada.

N ajba rdz ie j  tedy k ry tycznym  m a  być dzień  1-go 
m a rca .

Na s tyczeń  p rze p o w iad a  F a lb  s ta n  p o w ie t rz a  n a ­
stępująco:

Do 10 sucho , u m ia rk o w n o  śniegi. Od 10 do 20  
silne śn ieżyce  i deszcze. Od 20 do końca: n a p rz e m ia n  
sp o k o jn e  pow ie trze  i zawieje.

Potworna zbrodnia. K o re sp o n d en t  K nryera  W ursz. 
z W yszkow a p isz e :  W  osadzie  W y szk ó w  spełn iono  
p o tw o r n ą  zb rodn ię .  Do m ie sz k an ia  W ilche lm a W o­
ja na, s t ry c h a rz a ,  p rzy sz ed ł  W ład y s ław  Tim, włóczęga, 
b ra t  W ojanow ej ,  p ro sz ą c  o ja łm u ż n ę  i nocleg. W o ja -  
n o w a  u legając  prośb ie  bra ta ,  zgodziła się n a  p ro p o -  
zycyę, lecz te n że  począł u p o m in a ć  się w sp o só b  n a ­
t a r c z y w y  o zw ro t 5 rub li ,  k tóre  ja k o b y  ' j e j  daw n ie j  
pożycył.  R a n o  W o ja n ,  ja k  zwykle, u d a ł  się do  pracy,  
a  żona  zajęła się g o sp o d a rs tw e m ,  lecz o godzin ie  10 
zm uszona  była w yjść  z d o m u  za in te re se m  i p o z o s ta ­
w iła  na  opiece b r a ta  tro ję  d z i e c i : dw ie  dziewczynki 
i ch ło p c z y k a  H enryka .  Kiedy p o w ró c i ła  do dom u, oczom 
je j p rz e d s ta w i ł  się s t ra szn y  widok: na jm ło d sz e  dzie- 
c ę, s y n e k  je d n o ro c z n y ,  b y ł  p o r ą b a n y  n a  d ro b n e  c z ą ­
stki, r ę c e  i nogi w k a w a łk a c h  p o rozrzucane  po  za­
k rw a w io n e j  s tancyi,  g łow a  zu p e łn ie  zm iazdzona ,  
t r z e w ia  posiekane topo rem . T e n  sam  los by łby  s p o tk a ł  
i dw ie  dziewczynki, gdyby nie uciek ły  z dom u, a  na  
p o d w ó rzu ,  p łacząc ,  sp row adzi ły  są s iadów , o raz  s t r a ­
żn ika  ziemskiego i w ó j ta  gminy. G dy ci o s ta tn i  zja­
wili się, zastali d rz w i  zam knię te  od w ew n ątrz ,  w y sa­
dzili je  i z b r o d n ia rz a  ujęli, na  to  zaś  n ad e sz ła  W o ja -  
now a. Z b ro d n ia rz  liczy la t  29 i przy  b a d a n iu  wszel­
kich zeznań  o d m ó w ił ,  o k u to  go więc w k a jd a n y  i od­
s ta w io n o  do  a re sz tu .

W  B y d g o s z c z y  u  dz ie rża w c y  ogrodu  Kriegla u m a ­
r ło  dziecko- nag le  j a k  lekarz  stw ierdził ,  s k u tk ie m  k u r ­
czów. W ieczo rem  tego sam ego  d n ia  zak rzyknę ło  D o ­
roczne dz iecko  w kuchni,  ro d z ic e  i spostrzegli 1 4 - le tn ią  
s łużącą  A nnę  Klein, t r zy m a ją cą  dziecko n a  ręku .  Z b a ­
dali p rzy c zy n ę  i doszli do tego, że p ia s tu n k a  d z ieck u  
w la ła  k w asu  s ia rczanego w  usta . P o s ła n o  p o  le k arza  
i ten  p rz e z  za d an ie  s to sow nego  le k a rs tw a  dziecko 
chw ilow o u r a to w a ł  od  śmierci,  ale je s t  w ątp l iw ość ,  czy 
o n o  będzie  żyć dalej.  P ia s tu n k a  p rzy z n a ła  się przed 
w ładzą  po licy jną ,  że chc ia ła  się pozbyć  w te n  sp o só b  
obo jga  dzieci, by w yjść ze s łużby ,  choc iaż  n ie  s k a ­
rży ła  się, ?e ta m  źle m ia ła .  Była  o n a  p o p rze d n io  już  
na s łużbie  gdzieindziej i ta m  p o d o b n o  ta k że  -w ten  
sposób  dziecko  o tru ła .

Jak Niemcy w ychow ują? G zytam y w Gwiazdce 
Cieszyńskiej: J e d e n  z naszy c h  zn a jo m y c h  sp o tk a ł  n ie­
d a w n o  m alca , k tó ry  rzew n i  j p łacząc w raca ł ze  szko ły  
ludow ej n a  Saskiej Kępie . Z a p y ta n y  o p o w ó d  p ła c z u  
odpow iedz ia ł ,  że nauczyc ie l  wybił go po tw arz y  za to , 
że  w szko le  „ s z w e c o w a ł“ - po  po lsku .  C iekaw e  to  
zjawisko ped a g o g ic zn e  w Cieszynie p o d a jem y  do  p o ­
wszechnej w iadom ości i p ro s im y  p. in spek to ra  szkol­
nego , aby  s p r a w ę  tę  ro z p o z n a ł  i zarządził,  co się n a ­
leży. D onoszą n a m  ró w n o c ze śn ie  o z a k a z a c h  m ó ­
w i e n i a  p o  p o l s k u  w szko le  rea lne j  i o innych  
p o d o b n y c h  zachc iankach  n iem ieck ich  pedagogów .

Kobiety rozbójnikam i. K o n k u re n c y a  kobie t n a  
p o lu  z a r o b k o w a n ia  czyn i co raz  większe p os lępy .  
O s ta tn ie  zdobycze p o czyn ione  w tym  k ie ru n k u  przez 
p łeć n ad o b n ą ,  p rzew yższa ją  ch y b a  najśm ie lsze  m a rz e ­
nia zagorzałych  feministek. W e  W łoszech w pobliżu  
B e n e v e n to ,  ujęto  n ie d aw n o  m a łą  b a n d ę  ro z b ó jn ik ó w ,  j 
kiedy zaś p rz y s tą p io n o  do b a d a n ia  czterech m ło d y c h  
o p ryszków , p rz e k o n a n o  się, iż są  to n iezw ykle  u r o ­
d z iw e  kobie ty ,  l iczące od 18 do 25 la t  w ieku . P iękne 
ban d y tk i  oska rżone  są  o. ca ły  szereg p rz e s tę p s tw  a 
między innem i o dok o n an ie  je d n eg o  m orders tw :!  i usi­

ło w a n ie  t rzech  innych  ; o p ró cz  tego rozbójn iczk i r a n i ły  
wiele osób, a sp is  r a b u n k ó w  i k radzieży  z w ła m a n ie m  
ja k ie  pope łn iły ,  j e s t  b a r d z o  obfity. W łoszki d o p u s z ­
czały  się z b ro d n ic zy c h  czynów  n a  zasadzie zręcznie 
i dobrze  o b m y ś lo n eg o  p la n u  i odznaczy ły  się n iezw y­
kłą sw ej p łci od w ag ą  p o dczas  n a p a d ó w  n o cn y c h  na 
p rze jeż d ża jąc y ch  lub  p ieszych  ludzi,  uda jących  się 
p rzez  las  n a  t a rg  do  m iasteczek. W  k r a ju  p o m a ra ń c z  
is tn ieją  ju ż  o d d a w n a  b an dy tk i ,  o czem  św iadczą  k ro ­
niki k ry m in a ln e .  W  po cz ą tk ac h  b ieżącego  s lu lec ia ,  
w o ko licach  M edyo lanu  uję to  b a n d ę  rozbójniczą , z ło ­
żo n ą  z kob ie t .  B a n d ą  dow odziła  ró w n ież  kob ie ta ,  a 
o n a  s a m a  i wszystkie je j  tow arzyszk i u b ra n e  b y ły  po 
m ęsku  i nosiły  p rz y p ra w io n e  b ro d y  i wąsy. W ład z e  
d ługo  nie m ogły  s c h w y ta ć  rozbójniczek, w k o ń c u  j e ­
d n a k  je d n a  z b a n d y ie k  zdradziła  sw e  to w arzy szk i ,  
w celu o trzy m an ia  nag ro d y ,  og łaszanej za w y d a n ie  
b a n d y  w ręce  sp raw ied l iw ośc i .  P o  s t r a c e n iu  p o jm a ­
n ych  rozbó jn iczek ,  z d ra jc z y n i  n ie  cieszyła się d ługo 
o t r z y m a n e m  w ynagrodzen iem , gdyż zos ta ła  z a m o rd o ­
w a n a  przez m śc iw ą  k r e w n ą  p rzyw ódczyn i b a n d y .  
H isz p a n ia  m oże się ró w n ie ż  poszczycić  p o s iadan iem  
p rzedsięb iorczych  n iew ias t ,  gdyż p rzez  pew ien  czas  
okolice M adry tu  n iepoko iła  b a n d a  rozbó jn ięzek , klóre 
r a b o w a ły  p o d ró żn y c h ,  g ro ż ą c  w ra z ie  o p o ru  p is to le­
tam i i sz ty le tam i.  P r z e d  dziesięciu la ty  s trac o n o  
w  T o le d o  g ło śn ą  sw ojego  czasu rozbó jn iczkę ,  k tó ra  
z a m o rd o w a ła  w  celu  r a b u n k u  p ię tn aśc ie  osób .

C zterdzieści w itra żó w  dla ka ted ry  n a  W aw elu ,  
zam ierza  b iskup  k rakow sk i ks. P u z y n a ,  j a k  donosi  
Nthcił R eform a , o d d ać  do w y k o n a n ia  n iem ieck im  fa ­
b rykom , zo s taw ia jąc  im n a w e t  a r ty s ty cz n ą  kom pozy-  
cyę, t a k  j a k b y  u n a s  n i e  b y ł o  m a l a r z y .  
K om ite t,  z a jm u ją c y  się o d n o w ą  k a ted ry  wawelskiej,  
n ie  p ozw oli  za p ew n e ,  aby  ten  p a t r y o t y c z n y  
p o m y s ł  ks. b isk u p a  wszedł w życie.

W aluta koronowa. M inisters tw o sk a rb u  w ydało  
ogólne przep isy  d la  w ład z  sk a rb o w y ch ,  u rzędów  i kas , 
dalej d la .organów kon tro ln y c h  i r a c h u n k o w y c h  o z a ­
p ro w a d z e n iu  urzędowej w a lu ty  koronow ej.  P rzep isy  te 
p o u cz a ją  o przejściu z waluly  au s tr jack ie j  do w alu ty  
k o ro n o w e j ,  c p rze l iczan iu  i zm ian a ch  b u c h a l le ry jn y c h  
Z nac zn ie jsz a  część p rze  isów  je s t  n a tu ry  technicznej..  
W ażnem  je s t  p o s ta n o w ien ie ,  że u rzędow a n a z w a  n o ­
wej w alu ty  op iew ać  m a  „ w a lu ta  k o r o n o w a 1', w s k r ó ­
cen iu  A-. iv. P rzy  w yliczan iu  koron  i h a le rz y  sk racać  
się będzie k. h. Przy p rze liczan iu  o b o w iąz u je  za sada ,  
że 50 zł. w. a., względnie 42  zł. w złocie ró w n a  s i ę  
s tu  koronom . Tylko  p rzy  opłaLaah c ło w y c h  o b o w ią ­
zu ją  n a  dal d a w n e  p rzep isy ,  m ianow icie  o b l i c z a n ie 
należytości w zlocie lub w s reb rze  z s to so w u e m  ażiem

Z  Kałusza d o n o s z ą :  Z b u d o w a n a  tu p rze d  dw o m a 
la ty  z wielkim p r z e p y c h e m  i n ak ład e m  szkoła  miejska, 
jeden  z ną jp iękn ie jszyci i  b u d y n k ó w  miusLa o in a 1, ż e  
s i ę  n i e  r o z s y p a ł a ,  jeszcze z a n im  p r z e p ro w a d z o ­
n o  ko i ia u d ać y ę  b u d y n k u .  W  chwili, kiedy się we wszy­
stk ich  k la sach  o d b y w a ła  n a u k a  p ę k ł  n a g l e  s u f i t  
w  jednej z k las  szkoły męskiej,  a p rze z  p o w s ta ły  
o tw ó r  r u n ą ł  ko m in  r a n ią c  w czo ło  n au c z y c ie la  J a-
s i ń  s k i e g o. Szczęściem obesz ło  się bez większej
katastrofy .  W szystkie  sufity  są po p ęk a n e  i g rożą  r u ­
nięciem. P o w o d e m  „ z a p a d n ię c ia  się sz k o ły 1' by ł  silny 
w ia tr  z b u r z ą  w nocy  z 5 n a  6 bm. Nie m a  co m ó ­
wić, p iękne g m a ch y ,  k tó re  śię syp ią  od...  w ia ln i .

Nowa kolej. Ze S ta n is ła w o w a  d o n o sz ą :  D y re k c j a  
kolei pań s tw o w e j  w S ta n is ła w o w ie  zos tan ie  w kró tce  
pow iększona  o n o w a  linię ko le jo w y  B try j-G hodorów , 
k tó re j  o tw a rc ie  n a s t ą p i  w d n iu  22. bm . S tac je  tej 
linii zos ta ły  już  w  b ieżącym  ty g o d n iu  o b sa d z o n e  p e r -  
so n a lem  s łużbow ym . N ow a ta  linia o długości 41 km. 
z p rz y s ta n k ie m  W ie rc z a n y ,  s ta c y a m i  G hodow ice ,  Hni- 
z d y c zó w -K o ch aw in a  (miejsce o d p u s to w e )  i Ż ydaczów , 
s tanow ić  b ę d z ie  o b e c n ie  przez P o d w y s o k ie - C h o d o r ó w  
najbliższe po łączenie pom iędzy  stolicą P o d o la ,  T a r n o ­
po lem  i S try jem , a  p o n ie k ąd  Także z W ę g ra m i  p rzez  
Ł a w o c z n e .  Z uw ag i  g o d nych  budow li  now ej linii z a ­
s łu g u ją  n a  u w ag ę  m o s ty  n a  S t ry ju  i D nies trze .

Wielki skandaliczny proces. Z W a d o w ic  d o n o ­
szą,  że ta m te js z a  p r o k u ra to r y a  p a ń s tw a  o ska rży ła  p. 
Józefa  S t o c k i e g o .  nauczycie la  g im n a z y u m  w W a -  
n o w ica ch  o zb ro d n ię  n ie rządu  z 132 u. k., o p r z e k r o ­
czenie przeciw  pub liczne j  obyczajnośc i  z §. 516 u. k. 
i o zb rodn ię  o sz u s tw a  z §. 197 i 199 uk. Do rcz p ra -  
s ta n ie  40  św iadków , sa m y ch  u c z n ió w  g im na zy a ln y c h .

W sprawie Kaspra Wojnara, w ydaw cy  ludow ego  
p isem ka  Polak, k tó rego  w ładze  rosy jsk ie  n a  w iosnę
b. r. uw ięz iły  w L ub lin ie  i osadziły  w cytadeli w a r ­
szawskiej,  odby ł się p o w sze ch n y  wiec ak a d e m ic k i  we 
L w ow ie  ónegdaj w sali III. u n iw e rsy te tu .  W o j n a r  z a ­
winił tein, że us iłow a ł p rze w ieźć  t r a n s p o r t  n ie ce n zu ­
ra lnych  książęk d la  lu d u  do K róles tw a . J e s t  to z a p e ­
w n e  przew in ien ie  w o czach  R o s f i  u rzędow ej,  ale nic 
może być  ja k o  p rzew in ien ie  p o c z y ty w a n e m  przez  P o ­
laków , którzy też m a ją  o b o w ią z e k  serca ,  d o p o m ó d z  
biednenp** cz łow iekow i do w y d o s ta n ia  się n a  wolność.

P oń lów aż  W o jn a r  j e s t  p o d d a n y m  aus tyack im , a 
w d o ^ ł t k u  ofice rem  w  rezerw ie ,  zd a w a ło b y  się, że są 
d o ś ć /s i ln e  p o d s ta w y  do akcy i  w ydobycia  go z cy ta ­
deli. T y m c z a s e m  an i w ła d z e  galicyjskie, an i  p o s ło w ie  
n as i  w p a r la m en c ie ,  nie u w a ż a ją  za  po trze b n e  za jąć  
siłf lo se m  człow ieka,  pełnego za p a łu  i ta len tu ,  k tó r y  
m oże  zm arn ieć  d la tego  ty lko ,  że w y b ra ł  ry zy k o w n ą  
d /o g ę  d a  ośw iecenia  lu d u  polskiego. P .  nam ies tn ik  

■bświadczył n ie d a w n o  d epu tacy i  akadem ickiej ,  k tó r a  u 
n iego b y ła  w  s p r a w ie  W o jn a ra ,  a b y  m u  tę  sp raw ę  
„ z o s ta w io n o 11. Tak .. .  .tylko, że  ty m c za sem  te n  b iedak  
m oże  s trac ić  zd row ie  i siły.

Może sz lac h e tn a  akcya m łodzieży un iw ersy teck ie j  
p rzy p o m n i w p ły w o w y m  P o lak o m  aus tryack im , że p o ­
w inni zd o b y ć  się n a  s ta n o w cz y  krok  w te j sp raw ie .
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Podziękowanie.

C z ło n k o w ie  K asy n a  polskiego za in ic y a ty w ą  W go 
P e lc z a ra  z/ożyli n a  m oje  ręce 19 złr. n a  rzecz u b o ­
gich uczn iów  tu t .  g im n azy u m . N a  te n  s a m  ce l  o t r z y ­
m a łe m  od JW . P a n a  S ta n is ła w a  hr .  T arn o w sk ie g o  5 
złr. od  W P .  S c h u l im a  S c h re ie ra  5 złr razem : 29 złr.

W  dalszym  ciągu  złożyli n a  rzecz  ubog ich  uczniów  
tut. g im n a z y u m  za p o ś red n ic tw em  W p. Dr. P e lc za ra :  
W p p .  W yczyński z T ru s k a w c a  5 złr. Dr. K ozłow sk i 
z  D rohobycza  5 złr. Mizerski z T ru s k a w c a  2 złr. R a ­
zem  z p o p rze d za jąc ą  k w o tą  41 złr. S z a n o w n y m  ofia­
ro d a w c o m  i Czcigodnem u Dr. Pelczarow i,  k tó ry  z iście 
o b y w a te lsk ą  gor l iw ośc ią  p o p ie ra  tu t .  u b o g ą  młodzież, 
s k ła d a m  n in in ie jszem  szczerze s ta ro p o lsk ie  „Bóg zap łać

Dr. Majchrowicz
c. k. d y re k to r  g im nazyum .

Wpp. MDr. Kozłowskiemu i Eliasiewiczowi
sk ła d a m  p o d z ięk o w an ie  za wyleczenie  mej n ie b e z p ie ­
cznie c h o re j  córeczki przez s t a r a n n ą  op ie k ę  i t r u d y  
p o d ję te  w  p o r a c h  nocnych .

Józef Zachariasz Hnatowic!
ofieyał n o ta ry a ln y .

Zapiski literackie.
Konkurs literacki.P o lsk ie T o w a rz y s tw o  h an d lo w o -  

geogra ficzne  w e L w o w ie  ogłasza k o n k u r s  n a  n a p i s a ­
nie książeczki d la  ludu ,  w yjaśn ia jące j  sp ra w ę  zniesie­
n ia  pańszczyzny  w zaborze  ro sy jsk im , p rzyczyny  tej 
r e fo rm y  o raz  cele, jak ie  m ia ł  na  w idoku  rząd  rosy j­
ski, uw łaszcza jąc  c h ło p ó w  w z iem iach  po lsk ich ,  r u ­
sk ich  i l i tew skich.  Objętość około  dw ócli  a rk u sz y  d ru -
u. P ra c e  n a d s y ła ć  n a leż y  n a jda le j  do 1 k w ie tn ia  
1900. do redakcy i  Gazet;/ handlowo-Geograficznej (Lw ów  
ul. S łow ack iego  3.)

Przeg.ąd Wszechpolski mięsięcznik p o l i tyczny  i 
sp o łe cz n y  p o d  k ie ro w n ic tw em  1. L. P op ław sk iego .  Nro
11. za  l is topad obe jm u je  : „ O rg a n iz a c y a  sił n a r o d o ­
w y ch 11. T e n d e n c y ą  a r ty k u ł u :  o b u dzen ie  silniejszego 
życia p o l i ty cz n eg o  w  d z ie ln ica ch  ż a b o rc z y c h .  C elem

m a ją  s łużyć :  zw iązki ce n tra ln e ,  p o w ia to w e  i m ie jsco ­
we. G łó w n y  nacisk na o rgan izacyą  w R osyi.  O rgan i-  
zacy e  w inne  być o p a r te  n a  z a s a d a c h  d e m o k ra ty c z ­
nych .  „Obcok-iajo/rcji io G idirt/i.u Ś w ie tn a  c h a r a k te ­
rystyka s to su n k ó w ,  jak ie  w y tw orzy ł  sy s tem  b iu r o k r a ­
tyczny pom iędzy  Polakam i z za b o rczych  prowincyi,  a  
Galicyą T a k  jedn i  j a k  i d r u d z y  czu ją  się tu ta j  zupe ł­
n ie  obcym i, a  n a w e t  wrogo  usposobien i.  Szczególniej 
t r u d n e  p o rozum ien ie  z w a rsz a w ia k a m i,  u w aż an y m i u 
n a s  za r a d y k a łó w .  P a rę  p rz y k ła d ó w  z b iu r  policyi 
lwowskiej św ia d cz ą  o n iezwykłej „ s y m p a ty i11, j a k ą  
Polacy z pod  za h o ru  cieszą się u  sw ych  „b rac i  b iu ro ­
k r a tó w .“ „Szkoły  ś red n ie  w G alicyi“ . S ta ty s tyczne  
zes taw ien ie  szkół, f rekw ency i u czn iów , p o s tę p u  w n a ­
ukach, s to s u n k ó w  n a ro d o w o śc io w y c h  tak ,  w  Ga.icyi, 
ja k ‘ w p o z n a ń s k ie m  i w ielko-polsce . Zestaw ien ie  wy­
kazu je ,  że n a j lep ie j  sy tu o w a n i  są  P o lacy  p o d  ty m  
w zg lędem  w  Galicyi. B olesław  Hirschfeld .  W sp o m ie -  
nie p o śm ier tn e  o cichym, w y t rw a ły m  m ecenas ie  ośw ia ty  
lu d o w ej  (w Rosyi) op iekunie  w ięźn iów  politycznych, 
pocieszycie lu  u p a d ły c h  na du ch u .  ,,Z całej P o lsk i . ll 
(ep p u r  si m u o w e  w ugodzie.) S p is  księży zas ianych  
do Agłony. S p r a w a  galicyjskiej K asy  oszczędności. 
D o w o d y  polityki ugodow ej ko n se rw a ty s tó w  z p o d  z a ­
b o r u  rosyjskiego : zas łan ie  35 księży za  gor l iw e s p r a ­
w o w a n ie  sw oich  o b o w iąz k ó w .  O b ro n a  S /.czepanow - 
skiego p rz e d  zacię tem  p rze ś lad o w a n iem  s tańczykieryi.  
D osadn ie jsze  zw roty  c h a rak te ry z u jąc e  „ s z la c h e tn ą  w al­
kę s ta ń c z y k ó w 11 skon f iskow ane .  „ S p r a w y  w arszaw sk ie11. 
P ogrzeb  T ańskiego , szczerego pos tępow ca .  D w ulico ­
w ość (n iek tó rych  pr/.ew ódców  m łodz ieży  pos tępow ej 
w pog rzeb ie  Tańskiego. S p r a w a  r e d a k to r a  „ W ie k u 1, 
p. Zalewskiego K ró tka  pam ięć. G łos z L i tw y 11. Przy­
czynki do życia spo łecznego . O zapale  i w y trw ałośc i .  
O h as łac h  fa łszyw ych  i m nogośc i m ęczenn ików .

Echa. z A m eryki : Sejm zw iązku  n aro d o w eg o  pol­
skiego. N astró j  se jm ujących . .Uchwały i w ybory  S p r a ­
wozdania. R u c h  w ydaw niczy  w zakres ie  po lityk i i 
ów czesne j  historyi. Kronika. Z obcw go  św ia ta .  O d R e­
dakcyi.  P re n u m e r a ta  roczna 8 k. L w ó w  K o ra ln ic k a  C.

O ile w p ły w y  cywilizacyi zachodniej  d z ia ła ją  n a  
nasze s tosunki i jak  g łęboko zaczynają  się w k o rz en iac  
w n aszy m  gruncie ,  na j lep szy m  dow odem  : Miesięczni* 
sp . łe c zn o - i i te ra ck i  „K ry ty k a11, k tó reg o  zeszyt IX. św ia ­
dczy o su m ie n n y m  i n a d e r  d o b o ro w y m  m aterya le ,  
m o g ą cy m  zadow olić  n a w e t  na jbardz ie j  w y m a ­
gającego czytelnika. M amy tu ta j  : S te fan a  Karsk iego:

Śv.ieże p rąd y .  A u to r  sp o so b e m  n a u k o w y m  p o p u la rn i e  
w ykazu je  d o k try n e rs tw o  trzech  n a jn o w s z y c h  b ro szu r  
z dziedziny socyologii są to :  Książki B erns te ina ,  D a­
szyńskiego i V a n d e rw e ld ’a. Uważa us tró j  ^ o cya l is ty -  
czny  za n iew łaśc iw y, m a ją c y  chyba  znaczenie  form alne ,  
s taw ia jąc  n a to m ia s t :  łączenie się p ro le ta ry a tu  w  zw ią­
zki fachow e i s to w a rz y sze n ia  spożyw cze ,  k tó re  m o ­
g łyby z czasem  w y tw o rz y ć  w łaśc iw ie  s p ra w ie d l iw ą  fo r ­
m ę  u s tro ju  spo łecznego . . .

K aro l  N acher .  W ażn ie jsze  b rak i  w u s ta w ie  o k a ­
sa c h  c h o r y c h  i je j  w ykonan iu .  Z p raw n iczo -f& chow ą 
zuajom ością  n a p isa n a  r o z p r a w k a :  S ta ty s ty c z n ie  w yka­
zane k rzy w d y ,  ja k ie  p onoszą  r o b o tn ic y  p rz e z  fa łszyw ą 
in te rp re tac y ą ,  będącą  n as tęp s tw e m  b ra k ó w  i le k k o ­
m yślnego często w y k o n y w an ia .  L u źn e  kar tk i .  U w ag i  
i refiekeye po  proces ie  K asy oszczędności.  T heres itu .  
S angu ina .  N o w e la  n a  tle życia „światowej* d a m y  p a ­
ryskiej. Jó z e f  Je d l ic z :  W  sieci, o b razek ,  w ie rn y  szkic 
nędzy ludu  w iejskiego.

„Młodą Polskę" dzielnie p rez en tu je  „Zycie". Na 
r .ra  21 i 22 s k ła d a ją  się p r a c e :  S t.  B rzo zo w sk ieg o :  
W iersz  k tórego  fo rm a  i treść o d p o w i a d a j ą  w zupe ł­
ności tej m ia ry  ta lentowi, co Brzozow ski. T a l e n t  to  
w każdym  raz ie  o ryg ina lny  i ro zw ija jąc y  się w  n a t u ­
ra ln y m  tępię. St. P rz y b y sze w sk ieg o : A lfe rd  M om bert .  
T łó m a c z e n ie  lis tów  je dnego  z n a jc ie k aw sz y ch  p o e tó w  
n iem ieck ich  najnowszej doby. Jego  dusza  z e s łu c h a n a  
i z a to p io n a  w „m elodye  nie z tej z iem i11. Dla n iego  
nie i s tn ie ją  p r a w a  ja k iem i  się język p o e tyczny  k r ę p u ­
j e 11. D agny Przybyszewskiej „ G r z e c h 11. D ra m a t  w  trzech 
ak tach .  Karol B a u d e l a i r e : O p ę ta n ie :  tłom. S t  B rzo­
zowskiego. St. Brzozowskiego. De P ro fu n d is  c. d. F ry ­
d e ry k  Nitsche: „Also sprae.h Z a r a th u s t r a ,  wyjątki:
„O ukąszen iu  zmiji i wielkiej tęsknocie. B a rdzo  d o b ry  
f rag m en t  W ło d z im ie rza  P erzy ń sk ie g o .  S o v en  K iorke- 
g a a r d a :  D ziennik  uw odz ic ie la  (dokończenie)  Kazimiery 
Z aw istowskiej : E p i ta p h iu m  (poem at) .  T ea tr .  S t.  L a ­
cka. książki.

Nakładem G. Freytaga i B e rn d ti w Wiedniu w y­
szła „K a r ta  kom u n ik acy i  w  A u s tro -W ę g rz e c h  i n a  p ó ł­
wyspie B a łkańsk im " .  Z aw ie ra  wszelkie kole je  i s t n i e j  
jące  i p ro je k to w a n e ,  k u r s y  p o cz to w e  i parow ców , 
wraz z uw idoczn ien iem  o d l e g ł o *  w szystk ich  s tacy i 
ko le jo w y ch  pocz tow ych ,  i o k rę lo w y c h .
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w Kanadzie:
Małe daniny. — W olne szko­
ły. Zdrowy k lim at. W yja­
śn ien ia  o lia iid low o-p rze- 
m ysłow ych  i krajow ych  sto­
sunkach, o w arunkach płac  
rob otn ików  i żyóia i t. p.

udzie la  s ię na żądanie  bezp ła tn ie

T le  N or ii Atlantic Traiiiij Co.,
AMSTERDAM, S|)uist.a„t 140
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do nabycia  w drukarni
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w y n a J - ł ia s z im m u a r t k  
i przytępiony shith.m w tw  

wypaikadizadewneRia.
_______________ Do nabycia p a S łt .  za (ta-

sztf wraz ze sposotem utycia jedynie w aptece
PIOTRA MIKDŁASCHA WE LWf.WlE

►̂9, i

M . w Drohobyczu
przyjm uje w sze lk ie  roboty w  zak res  

d ru karstw a w chodzące.
fykoname szybkie i staranne

po najniższej cenie.

1 Jan Zachaski

P

h a n d e l  d e l i k a t e s ó w  
w Samborze

p oleca  u  sieb ie  w  lok a lu

WO PILZKENS
wprost z beczki na szklanki.
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c. k. koiicesyoiiow ane biuro
. iuforma cyjno-rekl ama cyine

udziela tnformacye w sprawach kolejowych 
i reklamuje więcej pobrane naleźytości 

kclejowe.

Kancelarya w  domu p. J. B. Kreppla
w  D rohobyczu , ul. Żupna Nr. 162.

®XKS S taOCSTęj

W yd a w c a  i  odpow iedzialny re d a k to r: Jó ze f Albin Kund?. Z  drukarteł Jana B"osia w Drohobyczu.


